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P ro jek t cen tra liza c ji w szy stk ich  
u b e z p ie c z a ła  sp o łeczn y ch .

Ja k  się agencja „Press* dowiaduje, zapadła de
cyzja w s p ra n ie  reformy orgauizacji instytucji ubez
pieczeń społecznych.

Zmiany polegają przedawszysłkiem  na tern, że 
w szystk ie  rodzaje ubezpieczeń społecznych zgrupo
wano będą w jednym zakładzie. W miejsce istnie
jących  obecnie 4 odrębnych zakładów, n to :  Uoei- 
pieczeń pracowników umysłowych, Ubezpieczeń 
robotniczych, Ubezpieczeń chorobowych i Ubezpio- 
ezeń od wypadków, stworzony b idz ie  jeden zakład 
ubezpieczeń społecznych z odpowiednierai aziałami 
wewnętrznemi. Pewne czynności manipulacyjne 
zakładu ubezpieczeń społecznych przejąć mają u rzę
dy skarbow e.

W kołach poinformowanych słychać, że zmiany 
organizacyjne ubezpieczeń społecznych p rzeprow a
dzone będą  w drodze dekretu.

Kwestja składek i świadczeń nie będzie objęta 
re fo rm ą organizacyjną. Jedynie świadczenia d o ty 
czące zakładu ubezpieczeń od wypadków mają być 
w projektowanym  dekrecie poddane zmianom. Nie 
jest wykinczone, że projekty dalszych zm ian w ubez
pieczeniach społecznych, dotyczące sk ładek  i świad
czeń, będą skierowane do S^jmu dla zatwierdzenia 
w drodze ustawodawczej.

M inim alne op ła ty  
za p o w szech n e  n a u cza n ie .

Ministerstwo oświaty poczuło się do obowiązku 
dać wyjaśnienia w sp raw ie  alarmujących wiado
mości, dotyczących ośw iaty  w nowym budżecie. 
Miarodajne czynniki oświadczają, iż w nowym bud 
żecie m inisterstw a b ta k  jest 18 milj. zł na pokry
cie wydatków. W obec tego zarysowały się dwie 
m ożliw ości: redukcja wydatków personalnych, lub 
znalezienie dodatkow ego pokrycia wydatków na 
oświatę. Przyjęcie pierwszej alternatywy spowo
dowałoby daleko idącą redukcję etatów, bądź 
w strzym anie automatycznych awansów nauczyciel
skich. M inisterstwo nie mogło pójść tą drogą 
i wobec tego  okaże się rzeczą niezbędną, w pro
w adzenie opłat za powszechne nauczanie.

W końcu ministerstwo zapewnie, że reforma 
szkolaictw a nie ulegnie żadnej przerwie i będzie 
doprowadzona do końca.

S tra szn a  k a tastro fa  
lo tn icza  pod K ielcam i.

Z Kielec donoszą o strasznej katastrofie samo
lotu wojskowego, jaka się wydarzyła w odległości 
półtora kilometra od miasta. Samolot 1 p. lo tn i
czego, prowadzony przez por. żandarmerji pilota 
Horskiego, dostał się w gęstą mgłę, stracił orjen- 
tację i w skutek braku  benzyny zmuszony był lą
dować. Samolot runął w pewnej chwili w sam śro 
dek  lasu. na wierzchołki sosen. Został on doszczę
tn ie  rozbity. Dwie sosny zostały ścięte, a na wierz
chołkach otaczających drzew pozostały strzępy 
skrzydeł samolot. Pilot por. Horski poniósł śmierć 
na miejscu, obserw atora kaprala  żuehowskiego w s ta 
nie Diemal beznadziejnym przewieziono do szpitala.

Szukasz szczęścia?
W stąp do

Kolektury Loterji Państwowej

MARJANA NERSK IEGO
(n a j« lek sse j  1 DajsUis ej w południowej 
części Województwa P o z n a ń s k i e g o )

Ostrów -Pozn., ul. Raszkowska 36.
Konto P K.O. 211 010 _ . ,

.  K.K O mii sta Ostrowa 25.050 leieton 2d
„ B ank  Ku olecki Ostrów 1.146

FILJA GNIEZNO, CH R O BREG O  31.

Najw iększa  w yg rana

1000000 Z ł ! ! ! !
Z m ia n a : W i^lkio wygrane* zn iesio n e , a zato  p o w ięk szo n o  zn acz

ni^ ilo ść  śred n ich  w ygran ych  w  kw ocie: lGO.OłK) — 50.000 
‘iu.OoO — 10.000 itd . Pozateni w y g ra n e  p o c ie szen ia  po *2.5<X> 
i 500 zf. k tóre  paclna na num ery lo só w , na które n ie  padła  
żadna w ygran a  w  czterech  k lasach . Z w ię k s z o n e  s z a n s e  
w y g r a n ia  !!! C ena n iezm ien ion a : za ca ły  lo s  40 z ł, za pół 
lo su  20 z ł. za ćw iare  losu  10 M . W ydaje s ię  „ T a l iz m a n y  
s z c z ę śc ia * * . Z am ów ien ia  zam iejscow e za ła tw ia  s ię  odw rotną

Ciągn ien ie I K la sy  rozpoczyna s ię  18. 10. 1984 r. 
Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotną pocztą.

P r z e z  lo s  z  s z c z ę ś l iw y m  n u m e r e m .
M o ż e s z  z o s t a ć  m i l io n e r e m  !
U s ł y s z  w i ę c  F o r t u n y  g ł o s .
K u p  u N E R S K IE G O  l o s ! ! !

MYDŁA to a le to w e , PUDRY, 
KREMY, WODY Kotońskie, 

WODY kw ia to w e , PASTY, 
PROSZKI i SZCZOTECZKI do 

zębów, oraz w sze lk ie  a r ty 
k u ły  T O A L E T O W E  
i K O S M E T Y C Z N E

— poleca po znanych — 
n i s k ’' c h  c e n a c h

JAN RUDNICKI - DR0GERJA - OSTRÓW
ulica K a liska  nr. 5 —  Telefon 270.

rzędny Węgiel Górnośląski 
Węgiel kowalski 

Koks hutniczy 
Drzewo rąbane 

Bryk ie ty
pcleca z składnicy oraz franko dom

F-a Paweł Than - wł. J. Koenigk - Ostrów
Tel. 68 —  B iuro: K a lisk a  1, —  Składn ica: Z d u n o w sk a  39.

Poznań w... c iem n ośc iach .
Ouegdaj -wieczorem całe miasto pogrążyło się 

w ciemnościach. W chwili ożywionego ruchu zga
sło światło elektryczno na ułicacb, stenęły tramwaje 
i przedsiębiorstwa, w których zapędza się maszyny 
siłą elektryczną z sieci poznańskiej elektrowni miej
skiej. Pociemniało nagle w oknach mieszkań i lo
kali publicznych. Wobec braku światła elektrycz
nego, tam, gdzie niema gazu, zajaśniał płomyk ś  wie- 
cy, lub lampy naftowej, jak za dawnych „dobrych 
czasów". Porozstawiane łojówki rozpraszały ciem
ności nietylko w lokalach restauracyjnych i kaw iar
niach, ale nawet w kinach. Na ulicach wśród nie- 
przyzwyczajonej do nagłej ciemności ludności miej
skiej, powstało pewnego rodzaju zamieszanie.

Przerwa nastąpiła o godz. 18,55, po 5-cio mi
nutowej przerwie włączono już prąd zmienny, włą
czenie prądu stałego nastąpiło o godz. 19,30, a o 
godzinie 19,35 ruazyły tramwaje. - Przerwa w do
starczaniu prądu na Starym Rynku i okolicznych 
ulicach trwała jednak do późnej nocy.

C ud zoziem sk ie  nazw y.
Przeciwko szumnym cudzoziemskim nazwem 

występuję niedzielny felietonista „Kurj. Pozn." Mar- 
jan Turwid pisząc m. in . : „Czemu lokale res tau
racyjne, hotele, kawiarnie w Polsce nazywają się 
koniecznie nieioaczej ty lko: Adii», Astorja, Roma, 
Italja, Ssvoy, Renaissance, Kristal wreszcie — Pa- 
lais Royal. Nie n. p. „Królewski Dwór", iylko 
włeśnie „Palais Royal". Zupełnie tak, jakbyśmy 
w naszym cudnym języku nie mogli znaleźć, czy 
wynaleźć ładnej i efektownej nazwy. Naszym pocz
ciwym miasteczkom i miastom musimy koniecznie 
odbierać ich polski charakter. Na murze małej ka
mienic zki zawieszamy potężny szyld z napisem 
„Hotel Astorja" i chodzimy dumni jak pawie. No 
bo przecież krzewimy kulturę. Bo europeizujemy 
nasze miasta. Bo przez samą zmianę napisu prze- 
mienieliśmy staromodną „Winiarnię pod Akacją" 
w nowoczesny „Palais Royal".

Każdego z nas djabli brali, kiedyśmy się do
wiedzieli, że Niemcy w zawodach piłkarskich dali 
nam mocnego łupnia. Wszyscyśmy z uciechy sza
leli, kiedy w Cballenge’u Polacy wzięli pierwsze 
miejsca. Jak  tu się nie cieszyć, kiedy Polska górą. 
Polskie barwy pierwsze. Tacyśmy ambitni, że aż 
strach. Ale tylko na święto. Bo na codzień, to 
nam wszystko jedno, kiedy winiarnię „Pod Akacją" 
zamienią w pretensjonalnie, cudzoziemskie cudactwo. 
Kiedy w nocy reklamy świetlne na ulicach uadają 
miastom naszym chart kter tski czy inny, tylko nie 
polski.
Zbudziła s ię  na k atafa lk u .

Koło Wilna w gminie jaźwińskiej zapadła w sen 
letargiczny 32 letnia Anastazja Kulbowa.

Gdy po dwóch dniach nie dawała znaku życia, 
rodzina postanowiła ją pogrzebać. W przeddzień 
pogrzebu Kulbowa zbudziła się w nocy, a spo
strzegłszy świece i trumnę, w której ją złożono, 
zerwała się tak gwałtownie, że wypadła na ziemię.

Nieszczęśliwa kobieta doznała wstrząsu ner
wowego. Ludzie, siedzący przy zwłokach, widząc, 
że zmarła podnosi się, uciekli w popłochu.

Co futro — to Edmund R ych ter — co palto — to Edmund R ych ter  — co ubranie — to Edmund R ych ter, Poznań, Ostrów Wlkp.
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DWIE POKUSY
Limuzyna zatrzymała się przed dworem, przed 

którym walały się stosy desek, cegieł, ubielonych 
kubełków i innych gratów  murarsko-ciesielskich. 
Z mroku krzewów, obrastających  kuchnię i przy 
budówki gospodarskie, wynurzył się stróż w asy
ście dwóch potężnych brytanów, k tó re  rzuciły się 
na auto z piekielnem ujadaniem. Sophie krzyknęła 
piskliwie.

— A co to ?  — zapytał burkliwie chłop, uspo
kaja jąc  psy.

— Mój człowieku, p rosłę  obudzić pana Sza- 
rzyńskiego  — rzekła arbitralnie pani Rajgowa.

— Pana dziedzica niema — odpowiedział stróż.
— Cooo ? zawołała Alina,
— Musi być — zirytowała się pani Rajgowa.
— Ale musi! — sarknął stróż. — Mówię niema, 

to niema. — Cobym ta zwodził A panie, co za 
jedne ?

— Bezczelny — rzekła Alina. — Co za ten!
— D okądby pan po jechał?  — indagowała pani 

iajgowa.
— A gdz ieżby?  Do Warszawy.
— Cooo? — rzekła znów Alina.
— Wiem, że był w Warszawie — odparła pani 

Rajgowa. — W idziałyśm y się z nim dzisiaj. Ale 
już musiał wrócić. W yjechał z Warszawy samo
chodem o piątej. Myśmy się zatrzymały po drodze, 
a pan miał przyjechać prosto.

Stróż wzruszył ramionami.
— Pani swoje, a ja  swoje. Widać się pan dzie

dzic po drodze gdzieś zawieruszył. Na dożynki, 
abo gdzie. Może w stąpił do Zakliczyna. Wiem ja to ?

Danka przycisnęła ręką  bijące serce.
— Co teraz z rob im y?  — zwróciła się pani Raj

gowa do córki.

— Nie wiem—odrzuciła ze złością dziewczyna. 
— Ja mu tego nie daruję.

— Fst! — szepnęła matka, napominając ją 
wzrokiem.

Szofer ‘ tał koło auta, wabiąc do siebie psy, 
które ujadały na niego z przyzwoitej odległości.

— Dziw, jak s:ę pena boją — zauważy ł z zain
teresowaniem stróż.

P»ni Rajgowa wychyliła s ;ę z okna limuzyny 
i p o d r ł i  mu srebrną pięciozłotówkę. Zmiękł mo
mentalnie, jakby go dotknęto ióżdżką czarodziejską 
i kłania ąc się uniżenie, powiedział:

— A to bieda, że pan  dziedzic nie wróć ł. I co 
teraz wielmożne panie zrobią?

— Przedewszystkiem musimy się znaleźć pod 
jakimś dachem — odpowiedziała pani Rajgowa. — 
Gdzie jest oficyna ?

— Pokażę. Niech pan  jedzie wolno za mną.
Auto zawróciło, przejechało przez obszerne

podwórze i zatrzymało się przed długim, ceglanym 
budynkiem, w którym zaszumiało momentalnie jak 
w ulu. Rozległo się nowe uj .danie psów i z okien 
wychyliły się rozczochrane głowy, pytając, co się 
stało. Stróż zapukał w przymknięte okiennice.

— Pani Romanowa. Gości macie!
Ale gospodyni już otwier. ła drzwi i wychodziła 

na ganek.
— Juki h tam gości ?
Pani Rajgowa w ysiadła szybko z samochodu, 

a za nią córkę, Danka i Szphie nie ruszyły się 
z miej-ma, pierwsza napół żywa ze wstrząśnienia 
po rewelacji o narzeczeństwie Starzyńskiego, druga 
ze strachu przed psam '.

— Moja gosposiu — rzekła pani Rajgowa, ob
darzając ją dwiema pięciozłotówkami — przyjecha
łyśmy z wizytą do waszego pana. Miał na nas 
czekać ale widocznie coś mu stanęło na przeszkodzie 
bo nie przyjechał.

Kobieta popatrzyła podejrzliwie najprzód na 
pieniądze, a potem na mówiącą.

— Jakby  co, to mnieby pan dziedzic powie
dział, a nie mówił.

— Trudno żeby się wam ze wszystkiego zwie
rzał — oburzyła się pani Rajgowa.

Gospodyni podrzuciła pieniądze na spracowanej 
ręce.

— Jakże, a toć kazałby przygotować pościel 
i kolację. Pani hojna, ale ja nie głupia. A i prze
kupić się nie dam. Nie wiem, co panie za jedne.

Znów podrzuciła pieniądze w oczekiwaniu, co 
jeszcze usłyszy.

Stróż nastawił ucha. Szofer uśmiechnął się 
zagadkowo. Alina zagryzła nerwowo usta.

— Więc nie przyjmiecie nas pod dach?  — za
pytała pan i Rajgowa.

G ospodyni wzruszyła ramionami.
— Czemu n ie?  Wpuszczę panie do kancelarji. 

Chcą panie czekfć, to wolna wola, ale łóżek szy
kować nie będę. Nie trzymamy zajazdu i pan 
dziedzic nic mi nie mówił. A jeść to mogą panie 
dostać. Nie zbiedniejemy przez jedną kromkę 
chleba. Pani Rajgowa zwróciła się do córki.

— J a k  uw ażasz?
— Zostajemy — odparła Alina i rozkaz; ła wy

n io ś le : — Proszę nas zaprowadzić do tej kancelarji.
Pani Rajgowa skiaęła na szofera.
— Pan zaczeka.
Gospodyni ruszyła w głąb domu, podrzucając 

ciągle na dłoni pięciozłotówki.
Weszły do cieinaej kancelarji. Stróż wszedł 

za niemi i zapalił naftową lampę, której słabe 
światło ukazało oczom Paryżanek skromne wnętrze 
bielone ściany, okno bez kwiatów i firanek, proste 
biurko, półkę wypchaną księgami i papierami, parę 
plecionych krzeseł i ceratowy tapczan.

Gospodyni przykręciła kopcący knot i zawołała 
w głąb sieni: — P ie t re k ! A chodźno tutaj!

Wszedł osiemnastoletni dryblas z potarganą 
głową, bez kurtki w koszuli rozchełstanej na 
piersiach. (Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)
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*$0 moczenia bielizny najlepiej nadaje się 36enbo- soda do prania 1 bielenia.

u f f
OdznłfŁone n* 
w*x*chśwl»to- 

wych wyst»w»ch

pianina i fortepiany
polecam y po c»nie f łb ryczne j  
d i  b. dogodnych '■sarenkach.

„ A r n o ld  F i b l g e r “
K a l i s z ,  ul. S zo p em  9

Pług na 2 konie 
i maszyna do młócenia

kró tkob ljąca  n i  sprzed**. 
Adres w Redakcji.

do centraln. 
ogrzewania

n a  p a r ę  s p r ie d im  
Adres w Redakcji.

Wezwanie!
Olgierd wróć, — załat- 
wione. Ojciec.

Radjo — sw atem .
Londyn. W Laicester w Anglji zbudował sobie 

pewian młocLisuiec, nazwiskiem Wright, mały ra- 
djowy krótkofalowy aparat nadawczy, zapomocą 
którego uzyskał połączenie z miss Eieanor Fox 
w Detroit w Stanach Zjednoczonych.

Po kilku rozmowach na temat połączeń k ró tk o 
falowych zaczęli młodzi ludzie pisywać do siebie 
listy, a następnie posłali sobie fotografie. W dwa 
miesiące później oświadczył się mr. Wrigt pannie 
Fox i został przyjęty.

W najbliższych dniach wyjeżdża młodzieniec 
do Ameryki, aby poślubić kobietę, której nigdy nie 
widział i z k tórą dał się wysw rtać przez radjo.

O lbrzym i tort w ese ln y .
Na ucztę wes laą, mającą nastąpić po ślubie 

najmłodszego syna królestwa angielskiego, księcia 
Jerzego, z księżniczką Maryną grecką, zamówiono 
tradycyjny angielski tort weselny (wedding cake) 
u jednej z edynburskich firm cukierniczych. Za
mrożony zaś ma być ten tort w londyńskich zr- 
kładach Harlesdena.

A nie małej trzeba na to zręczności i wprawy 
skoro się zważy, że ów to rt weselny ma mierzyć 
przeszło trzy metry wysokości i ważyć około 400 
kilogramów! Należy dodać, że wszystkie części 
składowe i przyprawy tego olbrzyma mają być 
wyłącznie pochodzenia angielskiego.

P ach nące o g ło szen ia .
Amerykańscy ajenci ogłoszeniowi, wyczerpawszy 

sposoby oddziaływania na wzrok i słuch publiczności, 
organizują obecnie zamachy na jej nosy.

Tak np. jedna z amerykańskich fabryk czekolady 
rozsyła ogłoszenia swe na papierze o łechcącym 
powonienie zapachu w anilji; fabryka przetworów 
owocowych — na papierze o zachęcającej woni 
owoców; fabryka petfum  — na papierze o ślicznym 
zapachu najnowszego pacbnidła.

Nawet jedno z poważnych towarzystw ubez
pieczeń od ognia zastosowało nowy pomysł, roz
syłając ogłoszenia na papierze, k tóry  wyjęty z ko
perty  silnie czuć ostrzegawczym dymem spalanego 
d rzew a!

1 / A\ r r  był> iest * bedzie± T L 1 \ 0 0 T  najtańszy!!!

OrEJ~HGOAfJA PO ZM A ^J

ROWERY —  GUMY —  PRZYBORY
nadzwyczajne kryzysowe ceny.

FR. KRANC, OSTRÓW
ulica R a szk o w sk a  14 —  Telelon 145 

Z a k ła d y  Radjotechn., elektrotechn. I p rze m ysł row erow y.
Dla pp. odsprzedawców polecam: B A T E R J E  
anodowe, kieszonkowe, ż a r ó w k i  i l a t a r k i  
elektryczne — udzielając najwyższe rabaty  f ib r .

Ostrzegam
przed przyjmowaniem weksli na ogólną kwotę 
10 000 złotych podpisanych w  moim imieniu 
przez prokurentkę p. MISIAKOWĄ LUBOMIRĘ.
Udzielone swego czasu upoważoienie jest ode
brane przez P rokura tu rę  i wyżej wymieniona 
ni a mu praw a do żadnych tranzakcji w mojeru 
imieniu, gdyż za takowe nie odpowiadam.

STEFAN WOJTASIK,
PIOTRKÓW TRYBUNALSKI.

mmmmmm—

D om y h is to ry cz n e  w ęd ru ją  za o cea n .
Henry Ford kupił rok temu na własność dom, 

w którym  urodził i się i mieszkała Anna Bnleyn, 
nieszczęśliwe żona króla Angiji, Henryka VIII. Z po
lecenia Forda przystąpiono obecnie w  Chelmsford 
do rozbiórki historycznego domu, który ma być w ca
łe ścl przewieziony do Ameryki. Tam w Detroit, 
niedaleko od fabryk Forda, dom Anny Boleyn 
będzie zpowrotem zmontowany. Podobno impuls 
do kupna i przewiezienia hlPtoryczDego domu dał 
Fordowi film ang ie lsk i:  , życie  pryw atne Hen
ryka VIII*.

Dobrze, że tego rodzaju pomysły nie rodzą się 
w głowat h innych milionerów am erykańskich, bo 
w przeciwnym razie każdy film historyczny spło
dzony w H .llyw ood mógłby pociągnąć za sobą w ę 
drówkę zamków i pałaców z całej Europy.

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE.
Poznań, dnia 10. 10. 1934 r.

Płacono za 100 kg. żywej w a g i :
W o ły :  Pelnom ięsiste  w ytoczone n ieoprzegane . . *'.h—72

Mięsiste tuczone młodsze do la t 3 . . . . 6 —64
Mięsiste tuczone s t a r s z e ......................................50—54
Miernie o d ż y w i a n e .................................................4 0 - 4 2

B u h a je ;  W ytoczone p e ln o m ię s is te ..................................... 58—62
Tuczone m ię s i s t e ......................................................52- 54
Nietuczone, dobrze odżywiane s ta rsze  . . . 40—44
Miernie o d ż y w i a n e .................................................: «  40

Krowy-. W ytuczone p e l n o m ię s i s t e ................................. 64 70
Tuczone m ię s i s t e .......................................... * . . 50 56
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ............................34 Hh
Miernie o d ż y w i a n e .................................................  20 26

Ja ło w ic e :  Tuczone m i ę s i s t e ............................................ 68 72
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ...........................  50 54
.Miernie o d ż y w i a n e .................................................  40 42

Cielęta: Najprzedniejsze c ie lę ta  w ytuczone . . . n4 !v
Tuczone c i e l ę t a .......................................................76—ho
Dobrze o d ż y w i a n e .................................................68—74
Miernie o d ż y w i a n e ................................................. 60 66

Owce: W ytuczone pełnom ięs.  jagn ię ta  i ml. skopy  74—80 
Tuczone s ta rs ze  sk o p y  i m acio ik i . . . .  64 — 70
Dobrze o d ż y w i a n e ................................................. 00—(H)

Świnie: Pełnom ięs. od 120 do 150 kg. żywej wagi 66—1>
P elnom ięs is te  od 100 do 120 kg. żywej wagi 60—1.4
P elnom ięs is te  od 80 do 100 kg. żywej wagi ?6—58
Mięsiste św inie ponad 80 kg. żywej wagi . 48—54
Maciory i późne k a s t r a t y .................................50—6u

— A bo co?
— A to będziesz dawał na nie baczenie — na 

kazała mu pocichu. — Obce ludzie, niewiadomo 
kto! — zatntmrobsła pod nosem, kończąc g łośno : 
— Wody przynieś i co tam panie będą chciały.

Wyszła, podrzucając na dłoni srebrne monety.
Pietrek stanął przy drzwiach w oczekującej 

pozie. Jego maleńkie oczki, w których m; lowała 
się chytra ciekawość, chodziły z jakąś niesamowitą 
czujnością za paniami, śledząc każdy ich gest.

Alina usiadła na tapczanie. W innych w arun
kach niewygody, jakich doświadczała, byłyby ją 
przyprawiły o niewiem ja k i 'a ta k  histerji, ale pod
trzymywała ją wściekłość Zerwania nie potrak to
wała na Berjo. Uważała, że Krzysztof zrobił jej 
poprostu scenę i że już tego pożałował. Czuła się 
zwycięsko pewna siebie. Tymczasem nie przyje
chał do Piorunowa i nawet nie uprzedził służby, 
żeby ją odpowiednio przyjęła.

Zaczęła indagować Pietrka.
Waszego pana często niema w dom u?
— Jak wypadnie — odparł chłopak, wzruszając 

ramionami. — Bawi s ię?
— A czego ma sobie żałow ać? Czy to nie 

kaw ale r?
Alina ścisnęła matkę za rękę i szepnęła jej do 

ucha po francusku: — A nie m ów iłam ?
Pietrek z natury gadatliwy zaczął się rozwodzić 

niepytany.
— Bogaty pan, ho, bo, ho! Folwarków ma 

cztery i las piękny. Teraz tną żydy porębę i w y
wożą drzewo. Huk grosza za to będzie. H o ! ho! 
h o ! Choć się nasz pan spalił, to tego nie poczuje.

Alina trąciła matkę w bok.
— Ale do żeniaczki to nasz pan nie skory. 

Ano pewno. Co ma się ś j ie sz y ć ?  Bo to mu tak 
ź le?  Panny przypodchlebiają się jedna bez drugą, 
ż eb y  jeno chciał, dostanie nie wiem jaką bogaczkę.

— Więc wszyscy tu przypuszczają, że to jego 
majątek — rzekła po francusku Alina ao matki. 
— Co za bezczelna blaga!

Zwróciła się do Pietrka:
— Który folwark najp ięknie jszy? Piorunowo?
— A jużci — odparł skwapliwie chłopak. — 

Tu ziemia najlepsza i dwór jest pański, jak się 
patrzy. Tamte folwarki też dobre, a jakże, nawet 
większe, t>le że gleba gorsza...

— I niema gdzie m ieszkać? — badała Alina.
— E, dachu nad głową nie brak, ale to nie to 

co tu. W Z lesiu nawet jest ładny dworek, co 
nasz pan kazał postawić dla pana rządcy.

— Widzisz — rzekła Alina po francusku. — 
Sobie zabrał najlepszy folwark, a mnie odd^ł to. 
co miał najgorszego.

Ale pani Rajgowa miała w ększe poczucie sp ra
wiedliwości.

— Daj pokój, Alu. Chyba miał prawo zatrzy
mać sobie to, co chc ia ł?  Inny, na jego miejscu, 
nie oddałby tic .  Ty i tak je s t tś  zemożriejsza ed 
niego.

— Gadali, że nasz pan będzie się żenił — za
czął znowu Pietrek. — Ano, czasby mu było. Sw a
tają tu naszego pana, a jakże, na wszystkie s trony 
s!e panu widać nie spieszno. Pewnie. Ma pa- 
nienków dosyć.

Pani Rajgowa przypomniała sobie nagle Dankę.
— Alu przecież ta panna czeka w samochodzie. 

I Sophie musi desperować, żeśmy ją tak zostawiły.
Alina wstała.
— Pójdę do nich. Każę Sophie wyjąć nasze 

zapasy.
W sam ochcdue  siedziała zapłakana Sophie sama 

jedna. Na pytanie Aliny odpowiedziała, że cette 
jeune filie kazała jeszcze raz podziękować serdecz
nie paniom za ratunek  i troskliwość i odeszła 
pieszo, zabrawszy z sobą un petit gamiu.

Rozdział XXX.
Siedząc w samochodzie Danka uświadomiła 

sobie nagle, że przecież Szarzyński mógł nadjechać 
lada chw.la i zastać ją ni mniej ni więcej tylko 
u siebie. A t się wzdrygnęła. Nie, za nic w świecie. 
Nie chciała być świadkiem j»go kompromitacji. 
Coby powiedział, zobaczywszy ją pod opieką swojej 
narzeczonej, z k tó rą  tak nieładnie się u k ry w a ł?  
Ze wszystkiego można było wywnioskować, że i na
rzeczona miała do niego pretensje, to znaczy, że 
i wobec niej nie był w porządku. Danka w estchnęła  
ciężko. G.»rzko jej było pomyśleć, że ukochany 
człowiek nie zasługiwał na wielki szacunek. Po
wiedziała sobie na pociechę, że ta świadomość po
winna jej pomóc zapomnieć o nim, lecz narazie nie 
czuła się przez to mniej nieszczęśliwa. Przeciwnie. 
Bo nadow iar złego zmagała się z poczuciem g łę
bokiego, upokorzenia, że tak się dała zbałamucić. 
Była zawsze dumna wobec mężczyzn i niełatwa do 
flirtu i ostatecznie nie poznała się na obłudzie tego. 
Uwierzyła, że ją pokochał, podczas gdy jemu cho 
dziło tylko o rozrywkę w akacyjną Zgrzyt przy
znał s ę Marysi, że początkowo chciał z nią tylko 
poflirtować i dopiero potem stracił głowę. A więc 
obu chodziło o zabawę, tylko, że dla Marysi skoń
czyło się szczęściem, a dla niej p rzegraną.

— Mademoiselle — w darł się w jej smutne 
dumanie głos Sophie — vous etes triste. Pourąuoi? 
Moi si j 'e ta is  aimee comme ęa...

Danka uśm iechnęła się mimowoli i odpowie
dział! coś zdawkowego. Myślała jak się dostać 
do Zakliczyna. Na wTschodzie szarzała już szeroka 
łuna świtu. Nie chciała prosić o pożyczenie samo
chodu, gdyż musiałaby zapłacić szoferowi, a miała 
pieniądze tylko na pow rót do Warszawy...

Sophie trzepała  tymczasem niezmordowanie: 
(Ciąg dalszy nastąpi.)


